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GAZETA LWOWSKA.
W c Środę N re‘ 4 2 « ?4* Kwietnia 18 1 9 .

W i a d o m o ś c i  k r a i o w e .
Z e  Lwowa. —  Urzędnicy Cyrkułowi i Ma- 

gistratnalni R zeszow scy  wraz z znakomitszymi 
Obywatelami tamecznymi , obchodząc rocznicę 
urodzin Nayiaśnieyszego Cesarza Jmci, Pana 
n a s z e g o  naytoiłościwszeg®, ofiarowali woysku 
stciąceinu tam osadą , żołd  trzydniow y oprócz 
gorzałki i piwa.

Na lepsze uposażenie nanczyciela przy 
szkole gminney w K a c z y c e  w  Cyrkule Buko
wińskim ofiarowało tamecznych 6 urzędników 
s o l n y c h  na czas sw oiego tamże pobytu w orzę- 
dzie  rocznie po 5 —  razem w ię c ,  po 3o Z R . ;  
tameczny Pleban obrządku Łacińskiego J X .  
Jnhób B o g d a n o w i c z ,  podobn ież na czas 
sw oiego tam pobyto , co rok po 5 Z R . ; Gór
nicy  i b n tn ic y ,  rocznie po ao Z R . ;  Admini
strator Grecko - Kalolichiey Plebanii  w P e r -  
t e s t i e  g ó r n e  m J X . Jan C a  u, rocznie po 
horco żyta; a Gminy P e r t e s t i e  w y ż s z e  i 
n i ż s z e  zrąbanie i zw iezien ie  co rok po 6 
sześciobocznycb sążni drzewa. —  C. ,K. Rząd 
b r a i o w y  pochwala publiczn ie  te czyn y  p o ż y 
teczne.

Z  W iednia. —  Nayiaśnieyszy Pan zaw arł 
traktat z Jego  Królewicowską Mcią X ięciem  
M o d e n y ,  że urzędnicy iednego Państwa pen- 
syie swoie także i w drągiem Państwie pobie
rań mogą , zachowując prawa Państwa , w kto- 
rein mieszkają , i mogąc zawsze przenieść się 
do Państwa, od ktorego pensyie pobieraią. —

Dnia 2^go Marca o gadzin ie  lo te y  w ie
czorem umarł tu po pięćmiesięczney cięszkiey 
■łshosci, opatrzony SS. Sakramentami, w 4btym 
rokn życia ssvoiego , JO. X ią ż e  Manrycy L i e c h 
t e n s t e i n ,  C. K. polny Marszałek-Porocznik , 
właściciel  6go pnłhu hiryssyierów , Kawaler 
woyskowego orderu Maryi Teressy etc. etc.

Z  S iy ry i. —  Dnia l6 go  Marca przybył 
do G r e c o  Jego  Cesarzowicowska Mość Arcy- 
X iąż e  J a n ,  w naypoinyślni.eyszain zdrowiu.

Z  Laybachu. —  Dnia i8go  Marca od
praw iło  się tu oroczyste p rzyw rócen ie  Stanów 
X ię ztw a  K a r n i i o l i .

Z  W ęgier. —  O iarmarku odprawionym 
w P e s z c i e  na S. J ó z e f  donoszą tameczne 
listy kupieckie: „N a teraznieysryin iarmarku nie 
było pokupu na fablykaty; w ięcey  odbytu mia
ły  skóry , wełna owcza , wosk , tytoń i tabaka; 
owo zgoła nie pamiętamy gorszego iarmarku.*.

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

F i  a n c y i t .
P. B e u g  n o t przedstawiaiąc w dnia tStym 

Marca zdanie Kommissyi Izby Deputowanych 
względem odmiany prawa w yborow ego, wysta
w ił  naprzód zdumienie się Kommissyi nad pro- 
pozycyią  M argrabiego B a r t h e l e m y  nie ma
jącą żadnego pew nego oznaczenia, mianowicie: 
„P ro sić  Króla , aby w projekcie de prawa za~ 
,,dyktował m od yflhacyie , potrzebne meodr.ow- 
„n ie  do urządzenia Zgromadzeń wyborowych.*‘ 
—  „J ak iż  iest c e l ,  r z e c z e ,  tey p ro p o z y c y i?  
Oświadczyć Królowi , że  mu wolno podawać 
proieht do p raw a? N ie  nadałaż mu ioż tey 
wolności sama koDStytucyia ? Będzieżli  takowe 
ż y c z e n ie ,  wynurzone przez obie  I z b y ,  dosta- 
tecznem wyiaśnienietn dla -Krója w zględem  do
kładnego i oznaczonego sposobu nastąpić ma
jących odmian?—  Sama nawet owa nieokreślo
ność uchwały Izby Parów  zdaie się zapow ia
dać zamiar pota jem n y, naruszenia prawa we 
wszystkich iego urządzeniach : chciano tylko  
wezw ać do odmian ła tw ie y sz y c b , aby pow oli 

■przystąpić i do in n ych, to ie s t ,  do zupełnego 
obalenia zasady względem wyborów. —  D o  
iakichże to shnlhów doprowadzi nadto żądana 
rew izyia  ? W  rosprawach Z r. 1817 pow iedzia
no było iuż wszystko w tey mierze. Prawo 
w yborow e wspiera się na dwóch zasadach: .1.)  
Na prawie obierania, przyznanem dla wszyst
kich w iednym stopnia , którzy tylko opłacaią 
3oo frank, roczn ego  p o d atk u ; 2.) Na z łą cze
niu się w iedno tylko Zgromadzenie o b ie rc ze ,  
które istotnie podzielone iest na oddziały, ale 
w Stolicy Departamentu połączone razem dla 
le ? o  , aby wybory tylko przez  iedno i  iedna-
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him sposobem przedsięw zięte l iczenie  g ło s ó w ,  
uskutecznione zostały. —  T e  sf  posady pra
wa ; pierwsza część ich była ta, którą nie w a
żon o się wprost zaczepić. W szystkie  usiłowa
nia wymierzone są pr zeciw ko drugiey zasadzie, 
a leż czynione zarzuty są tego r ó d z a iu , iż  
łatwo obaloncmi bydź mogą. ,, T rzec ia  część 
W y b o rcó w , powiadaią, nie głosowała, z  p o w o 
da niedogodności pochodzącey z teg o ,  iż  dla 
w y b o ró w  potrzeba z mieysca mieszkania swo- 
i e g e  iecbać do stolicy Departamentu.** —  J e 
ż e l i  przypuścić zech cem y, że  się tak stało, toć 
inn e  muszą bydź p rz y c z y n y ,  ponieważ w  sa
mym P a r y ż u ,  gdzie  pomieniona trudność nie 
z a c h o d z i , w ie le  by ło  takich, co nie stawili się 
do głosowania. Przypiszm y ich niebytność w 
czasie w y b o r ó w ,  innym p o w o d o m , mianowi
c ie  , wypadkom zaszłym od lat 3o i różności 
w  zdaniacb. —  Uskarżano się także na nadu
ż y c ia ,  które wynikaią z powodu patentów, u- 
łalw iaiących nabycie własności W y b o rcy ,  przez 
zapłacenie  raz na zawsze 25 franków. Zarzut 
ten okazał się nakouiec fałszywym. Gdyby to 
nadużycie  istniało, mogłoby znachodzić się tyl
ko w miastach wielkich , szczególniey  zaś w 
P a r y ż u .  Tymczasem nie skarżono się ieszcze 
o  to bynayin niey , a ' w  S t o l ic y ,  żądano roku 
z e sz łeg o  iedynie  czterech Patentów w yższych." 
—  N akoniec dow odził  zdawca sprawy n iep er 
ż y te c z n o ś ć ,  a naw et niebezpieczeństwo pru- 
iektowania , aby  po D eputow anych obierać 
także i ich zastępców. Zakończył wnioskiem, 
aby uchwała Izby Parów  'odrzuconą była.

Niemiecka gazeta powszechna nmieściła 
poniższy  list datowany 2 F r a n o y i  dni* 
n .  M arca: „ W ie lk i  krok, którego Rząd chw y
cił  się w mądrości s w o i e y , dla oswobodzenia 
nas od panowania Oligarchii , iest właściwie 
przywróceniem  Izby Parów  do tego stanu , w 
którym znaydowała się w r. 1814. P o  pierw- 
szenr przywróceniu Rządu i ogłoszeniu kon- 
styiucyi , uznał Król zgodną bydź z dobrem 
p u b liczn e in , aby Izba Parów składała się z  
dwóch rożniącyoh się ży w io łów , które dotych
czas stały nieprzyiaźnie naprzeciw siebie. O- 
badwa te ż y w i o ł y ,  czyli stare i nowe systema 
p o lity czn e ,  przedstawiali z iedney strony M ę
żo w ie  pierwszych rodzin Szlacheckich dawney 
F r a n c y i ,  którzy po naywiększey części przez 
u cieczkę  uchylili  się byli od zaburzeń rewo- 
l u c y i , i: częścią ieszcze  przed Królem, częścią 
zaś razem z nim do O ycz yz n y  pow rócili;  z  dru
g ie y  zaś, byli to M ężow ie ,  znani przez usługi, 
czynione O jc z y ź n ie  w samey rew olocyi ; z 
tych naywiększa część była  Członkami Senatu 
za N a p o l e o n a .  Tym sposobem zachowano

prawie równowagę między oba stronnictwami.
Z  tera wszystkiem po p rzyw rócen ia  powtórnem 
R ządu , zaszła wielka zmiana w  Izbie P arów , 
iako skutek nieszczęsnego dnia' 20. Marca. O d 
dalono naypierw ey z  Izby oprócz kilku pro- 
skrybowanyck ieszcze  23 P a r ó w ,  p o n iew aż 
wczasie powtórnetn studniowego panowania 
B o n a p a r t e g o ,  zostali zn ow a Parami, a gdy  
ci wszyscy M ężow ie, byli daw niey rew o lc c y io -  
nistami, osłabił się przeto interes now y, i vva- 

P rzechyliła się na drugą stronę. Nadto 
obrano w ie le  nowych P a r ó w ,  wszystkich pra
w ie  byłych emigrantów z Szlachty daw nieyszey 
F r a n c y i ,  i tym sposobem nadano w Izbie 
P arów  wielką prz'ewagę dawnemu interessowi 
nad nowym. Zasada, którey Król trzymał s ię  
p rzy  tw orzenia  pierw szey  Izby Parów  , była 
iuż całkiem niezważana. Z tego w ięc  obiaśnić 
daią się naynowsze wypadki. U tw orzenie 59 
nowych P arów , i mianowanie ich ieszcze wię- 
cey, czego się sp o d zie w aią , nie iest niczern 
w ięcey, iak przywróceniem rzeczy  do dawnego 
stanu ( r e s t i t n t i o  i n  i n t e g r n m ) ,  przyw ró
ceniem systematu przyiętego w r. 1814, przez- 
co uchylony zostaie błąd, który popełniono po 
przyw rócenin Rządu pow tórnetn, przez . mia
nowanie zbyt w ie lh iey  l iczb y  Parów  z  p i e r w 
szych rodzin F r a n c y i  d aw n ie y sz e y ,  a tak 
p rzyw rócon y będ zie  znowu stosunek d aw n y, i 
w p ły w  żyw io łów  dawney arystokracyi prze
możnym bydź przestanie. W y p ły w a  przeto z  
samey natury rzeczy ,  że  takowa odmiana, cz y 
li raczey to przyw rócenie  rzeczy  do p ierw sze
g o  stano , sprawuie w iednym w zględzie  kon- 
wulsye polityczne u tych, którzy sobie nie ży 
czą powrócenia stosunków r. 1814. S p o d zie 
w ać się tylko n a le ż a ło ,  że  wybnch ten nastą
p i z  większem umiarkowaniem, aniżeli to stało 
się na posied zen ia  Izby Parów  z d. 6. Marca, 
g dzie  wniesiono istotnie , aby protestować 
p rzeciw ko mianowania nowych Parów , i g d z ie  
niehlóre zagorzałe g ło w y  chciały zaprzeczać 
Królowi prawo konslytucyyne pomnożenia l ic z 
b y  Parów. Uderzaiącą iest p rzec ie ,  że  w yra
źnie Uitrarojaliści są tymi , co odebrać chcą 
Królowi iedno z  nayp.erwszyck praw ieg o  , i 
w  popędzie namiętności zaplątać się w o c z y w i
stą. sprzeczność z własnemi zasadami swoiemi ; 
atoli wyraźnie owo oświadczenie zrządziło  skutek 
d o b r y ; przekonało bowiem P ubliczność, a na
w et owe do stronnictwa arystokratycznego d o- 
b r ą  w i a r ą  należące o so b y ,  bardziey nad 
wszystkie inne dow ody , o potaiemnyck celach 
fakcyionistów. —  O prócz 69 Parów oznaczo
nych rozporządzeniem z d. 5 . Marca , kilka 
także D eputowanych zostało Parami. Ma ich
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by di ośmiu, między tymi P  a s q u i e r, A u 1 a i r e, 
D e k e s s e r t ,  R o i ,  T e t i a u x ,  G a u d i n  (Xią- 
żę  G a e t y ) .  M ów ią, że  odebrali mianowanie 
w  zapieczętowanych listach Królewskich, które 
dopiero po teraźnieyszem posiedzeniu otw o
rzyć mai*.

List datowany z S z t r a z b n r g a  d. tę g o  
Marca , a umieszczony vr N iem iechiey  g azecie  
powszechney zaw iera :  „ C o  do o b a w y ,  iż  za
graniczne Mocarstwa m ogłyby wmieszać się 
do naszych okoliczności w e w n ę trzn yc h ,  przy  
taczaią następniący text z pisma P .  P r  a d  t a :  
,,Eurofj« po Kongrcssie S lkw iz"ra ń skim u  O w  
b y ły  Arcybiskup Mechliński mówi tak między 
innemi : „ J e ż e l i  boieray się o trony, nie na 
F r a n c y  i ę ,  ale na H i s z p a n i i ę  należy 
z w ró c ić  u w 8 g ę ; nie denaokracyia Francuzka 
zagraża onym, ale zgorszenie, które H i s z p a -  
n i i a  w  rętym wieku daie. p r ze z  swoię Inkwi- 
zy cy ię  mnichów i przez  sw oy nierozsądny 
despotyzm. Poniżanie ludzkości iest nieb ez
p ie c z n ie js z e  dla tronów , n iż  demokracyia , a 
sceny zachodzące w H i s z p a n i i  szkodliwsze 
są dla nich, niż Zgromadzenia Francuzkie. Tam, 
w H i s z p a n i i ,  byłaby opieka E u r o p y  praw
na, poniew aż Kray ten gotuie wielhie nieszczę
śc ie  dla naszey części Świata." T akże i co do 
naruszenia prawa w y b o r o w e g o , wyraża się 
P .  P r a d t  bardzo mocno. „ J e ż e l i  tron lub 
P aro w ie  przywłaszczają sobie p raw o, narnszać 
praw o dziedziczne L u d n , miałby Lud naów- 
czas podobneż prawo przeciw ko prawom d zie
dzicznym tych obu. J eże li  tamte zniesiemy, 
toż  samo stać się inusi i t  temi. Takie  w y o 
brażenia rodzić się mogą tylko w  głow ach na
pełnionych ludzkienii przesądami , że  Narody, 
praw źródła , same żadnych praw nie roaia , i 
ż c  takich tylko praw używać mogą do czasu , 
iakie przyznać im zechcą. Nadewszystko atoli 
należaioby w ie d z ie ć ,  że  w towarzystwie ludz
ki em tylko Narody są istotnością, wszystko 
zaś inne iest sztuką , iest tylko przyjętą ugodą 
dla otrzymania iak można naylepszey admini
s trac ji  pnbliczney.“  —  T akow e zdania i za
sady, na których się one grunluią, przechodzą 
teraz z  nst de nst na wszystkich posiedzeniach 
towarzyskich. N ie  w ied zieć  ie s z c z ę , .  jakich 
środków wymagać będą okoliczności ; r ze cz y 
wistości historyczne dopiero nastąpią ; staraią 
się przeto  porozumieć się względem zasad , 
aby w razie potrzeby w ied zieć , czego  chcemy 
i  o co chodzi."

N i e m c y .
Niemiecka gazeta powszechna umieściła 7. 

M a n h e i m u  p o d  d. 23. Marca co następnie:

Szkaradna zbrodnia popełniona została vr na- 
■zem mieście. M łody cz łow iek  , iak mówią stu
dent z  M i  ta w y  przybył ta dziś rano za pasz
portem z W h r c b u r g a  i zaiechał do oberży 
nczęszczsney. Spraw ow ał się dobrze i  oby- 
czaynie, a ziadłszy obiad, poszedł o godz. 4tey 
do pomieszkania P .  K o t z e b u e .  T en  miał a  
siebie g o ś c i ;  kazał przeto P. K o c e b n e g o  
w y w o ł a ć , gdzie podał ma papier do czytani* 
i w tem zabił  go styletem , gdy len zatrudnio
ny  był  czytaniem. Zaboyca uciekł, czem prę- 
dzey z  tego dooin, aby kto spiesząc na pomoc 
nieszczęśliwemu, iego  nie z a s ta ł ; odczytał ie -  
szcze raz pismo okazane P .  K o c e b u e i n u  i  
p rzeb ił  się sam p o d o b n ie ż , w y k rz y k n ą w s z y : 
„ L u d z k o ś ć . pomszczona" Złoczyńca  ięszcze ży ie  
ale inż bliski zgonu. N azyw ać się ma T h e *  
b a l d .  N a papierze t y m  napisane było : „ W y 
rok śmierci na Augusta K o t z e b n e  spełniony 
d. 23. Marca 1819.“  (P. K o c e h a e ,  urodził się 
d. 3 . Maia 1761 w  W e i m a r z e ,  nie skończył 
przeto  ieszcze 58 lat życia.

O tymże samym wypadku umieściła po-  
mieuiona gazeta dalsze wiadomości z M a n -  
h e i i n u  pod d. 2Ą. M arca :  „R adca  Stanu K o -  
c e b u e  iu ż nie ż y i e ;  los nieprzyiażny p rze
zn aczył  okropny koniec życiu  iego I Uczeń T e o 
l o g i i , nazwiskiem S a n d  z W n n s i d e l  pod 
B a i r a y t h e i n ,  s y n . człow ieka u c z c iw e g o ,  i 
oyca liczney ro d z in y ,  rozpoczął napki teo lo
g iczn e  w E r l a n g e n ,  w T y b i n d z e  ciągnął 
iey  d a le y , a w J e n i e  ukończył. M łody c z ło 
wiek t e n ,  dobrze u ło żon y, maiąc iramatryku- 
lacyię  z E r l a n g e n  i nieco p ie n ię d z y ,  przy
jechał na W u r ę b u r g  do M a n h e i m u ,  w y 
siadł w domu gościnnym pod winnicą, przezw ał 
się tam inaczey i zaraz dopytywał się o p o 
mieszkanie P. K o  c e b n  e g  o i kaznodziei K a r -  
b a c h a .  K a r b a c h  znał bardzo dobrze r o 
dzinę iego  w E r l a n g e n .  W cz o ray  przed 
południem przychodził uczeń ten po dwakroć 
do domu R adcy Stanu, celem oddania inu usza
nowania s w o ie g o , le c z  obadwa razy z niczetn 
o d szed ł,  poniew aż P .  K o c e h a e  zw ykł rano 
oddawać się pracom literackim , a koto god zi
n y  i2 le y  wychodzić. M łody człowiek t e n i a d ł '  
obiad w domu gościnnym z dobrym apetytem, 
rozmawiał wesoło ze  znayduiącym się tam Xię- 
dzem wieyskim, nakoniec wyszedł z obęrzy 
koło  godzin y 5tey. Zbliżaiąc się ku domowi 
P .  K o c e b n e g o  spotkał Damy idące tam także 
z  odw iedzinam i, zadzwonił, puścił Damy p rzo
dy siebie , i poszedł także za niemi. Damy w e
szły  do zw yczayn eg o  bawialnego pokoiu Pani 
K o c e b u e ,  student zaś został na ganku, ocze- 
kuiąc służącego , który oświadczyć miał iego



p rz y y ś c ie ;  iah o l  służący pow róciw szy za raz ,  
w prow adził  go do pobocznego pokoiu z oświad
czeniem , iż  P. Radca Stanu przyydzie natych
miast. Z a le d w ie  K o c e b n e  wszedł do' po
k o iu ,  student topi mu w piersiach duży szty
l e t ,  który przeszyw szy go  przez czwarte źio- 
b r o ,  ugodził go  śmiertelnie w serce i płuca. 
K o c e b n e  padł,  lecz zapewne bronić się mu- 
j  ał przeciw ko z a b o y c y ,  ponieważ także na 
ziem ię pow alony z o s ta ł , i wtenczas zadał raz 

owtórny tey n ieszczęśliw cy o f ia rz e , p r z e 

szyw szy mu znowu płuca śmiertelnie. Na ten 
k r z y k , ięk i hałas, które słyszeć się dały przez 
suwanie się po ziemi i wołanie o ratunek, 
p r z y b ie g ł  słożąoy i zastał przy drzwiach po
koiu K o c e b u e g o ,  kąpiącego się we k r wi ,  
i  tego młodego człowieka przy' niin. T u  wpa
d ły  i kobiety, zaczęły  wołać do okna ratunku 
i  chirurga. Panna E m m y  z pomocą służące
go  i wielka 'truduością  , zaniesla u-meraiącego 
iuż^ R o  c e b u e g o  do innego p o k o iu ,  gdz ie  
zaraz oddał ducha. Z początku nie sądzono, 
aby ży c ie  iego było  w niebezpieczeństwie, po
n iew aż  w pierwszem zamieszaniu nie widziano 
n ic  w ię c e y ,  iak skaleczoną twarz od sztyletu, 
i dla tego miano nadzieię uratowania go; ato
li  postrzegłszy wybucbaiącą krew z piersi i 
b rzu ch a , przeczuwano bliską śm ierć, iakoż w 
kilka minut ż y ć  przestał. W śród  tey smuiney 
tceny, którą przedstawiała rodzina zabitego , 
zerw ał się student z ziem i,zeszedł na dół scho
dami z sztyletem w ręku i zawrołał na głos : 
„ Z  d r a y c a  z g i n ą ł ,  O y c z y z n a  u r a t o w a 
n a ,  n i e c h  ż y i e  T  e u t o n i i a 1“  Przyszedłszy  
do drzwi domu, zastał i u i  pełno ludzi na uli
cy, którzy na wrzawę tę zewsząd zbiegali s i ę ; 
w ysk oczył  gw ałtow nie  z  domu, poyrzał da gó
ry dzikim wzrokiem Da okna , a gdy kobiety 
w o łać  z a cz ę ły :  „Zabóyca  I zabóyca !“  podniosł 
ku niin sztylet w iedney ręce, a papier w dru- 
g ie y ;  i zaw ołał:  „ T a k ,  i e s t e m  z a b ó y c a ,  
l e c z  w s z y s c y  z d r a y o y  m u s z ą  t a k  g i 
n ą ć  1“  T u  dopiero ukląkł wzniósłszy oczy  i 
ręce  do nieba i zawołał z  zapałem : „ B o  ż e l  
d z i ę k u i ę  c i ,  ż e ś m i  d o z w o l i ł  s z c z ę ś l i 
w i e  d o k o n a ć  t e g o  c z y n u  !“  Potem rozpiął 
t ię  do koszuli i p rzeb ił  się sztyletem w piersi. 
T ak leżał nieiakiś czas przed domem K o c e -  
b n e g o  na pół nie żyw y, dopóki go na n o 
szach nie zanieśli do szpitalu mieyskiego , 
gd z ie  ranę dokładnie oglądali. W e d łu g  zda
nia lekarzy może żyć ieszcze  dni 14 lub 3 
niedziele .  Jest wesoły, cieszy się z  lego , co 
uc z yni ł ,  i sądz i ,  że  dopełnił swoiey powin
ności. Na papierze, który był podniósł wraz 
z e  sztyletem , było napisano." R a z  ś m i e r 

t e l n y  i m i e n i e m  c n o t y  z a d a n y  A n g n -  
a t o w i  K o c e b u e . "  Miał na piersiach wstąż
k ę ,  na którey były  te tłowa : „ ż e  t ię  iu ż  od 
dwóch lat poświęcił na śmierć."

Z  Karlsruhe d. a5. Murem. —  Zabóyca 
K o c e b u e g o  ieszoze żyie, chociaż rana iego 
śmiertelna iest według zdania lekarzy. Bada
no g o ;  nazywa się Karol Fryderyk S a n d ,  
p rzybył  z  J e n y ,  i zap rze cza ł,  aby z kim był  
w związkn. Znaleziono przy nim pismo, gdz ie  
wyłoszćza p ow ody, które go do tey czynności 
przyw iodły . W idać  w n iem , iak tw ierdzą, d u 
cha zagorzałey g ło w y  i napełnioney epaczne- 
mi zasadami wolności. Stan iego umysłu zda- 
ie  się nienaturalnym bydż i nader rozdrażnio
nym. Ministrowie Rossyyski i Pruski w ysłali  
ztąd sztafety do swoich D w oró w  z doniesie
niem o tym wypadku."

Gazeta wychodząca w  K a r l s r u h e  n- 
tnieściła z M a n h e i m u  pod 24- Marca 00 na- 
stępuie : N ie  możemy ieszcze przyyść do s ie
bie  z zatrwożenia się śmiercią P. K o c e b u e ,  
i potrzeba się co chwila w pewności utwier
dzać , aby rzecz  tak niesłychaną i do wiary 
niepodobną brać za rzeczywistość. T y lk o  szał 
zagorzałego stron n ictw a, zrządzić mógł taką 
zbrodnię , wymierzą przeciw własnemu c e lo 
w i I wolność l iberalność i moralność iest pieśń 
mordercy, a człow iek p oległ pod iego razami, 
p oniew aż odw ażył się , wolno i nie tak my
śleć i mówić , iak się tamtemu podobało. 
„Naystrasznieyszą iest istotą: C z ł o w i e k  w  
s z a l e ń s t w i e . "

D z i e ń n i k  F r a n k f ó r t s k i  donosi z  
M a n h e i m u  pod 25. M arca: D ziś rano po
chowano zw łoki P. K o c e b u e g o .  Zabóyca 
iego  ma t ię  daleko le p ie y ,  i praw ie nie wąt
pią o w yzdrow ieniu  iego. Od wczoray znowu 
mówi i oświadczył z nayspohoyuieyszyui umy
słem , że  nie żałnie byoaymniey t e g o , co n- 
czyn ił  , że  iuż od 6 miesięcy chodził z tera 
przedsięwzięciem  , i przekonanym iest, iż  zro
bił  dobry uczynek, u w oln iw szy  N i e m c y  od 
człowieka , który szkodził studentom N iem iec
kim tak przez pisma , iako i przez czernienie 
ich w oczach Cesarza Rossyyskiego —  w resz
c i e ,  że  nie ma w spółw in ow ayców ."

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
Prywatne wiadomości z W a r s z a w y ,  n- 

mieszczone w gazecie  Berlińskiey, donoszą, że  
Cesarz A l e i a o d e r  przybędzie  wkrótce do 
W a r s z a w y ,  i że  nastąpi Seyra nadżwyczayny.

Rozporządzeniem Krółewshiem uwolniono 
od służby woyskow ęy m łodzież uczaca się w 
szkołach publicznych.


